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K aro l M a l  l e k ,  In te r lu d iu m  m a zu rsk ie . W spom nien ia  1920— 1939, W arszaw a 1968, 
C zy teln ik , ss. 368.

K aro l M a i  l e k  znany  je s t  w  O lsztyńsk iem  n ie  ty lk o  ze sw oich spo łeczn ikow ­
sk ich  dośw iadczeń w  p racy  politycznej i narodow ej na  M azurach , a le  też jako  
znaw ca obyczajów  i zw yczajów  ludu  m azursk iego , dośw iadczony  pedagog i w ycho­
w aw ca, a przy  tym  w szystk im  zn ak o m ity  gaw ędziarz  i p o p u la ry za to r trad y c ji 
m azu rsk ich . P rzez cale  życie bow iem  z n ajd o w a ł się w  cen tru m  sp ra w  polsk ich  na 
M azurach . C hociaż u rodził się, w y chow ał i m ieszka ł do 1939 r. na te re n ie  Ö zial- 
dow szczyzny, jed y n y m  sk ra w k u  M azur, k tó ry  w  w y n ik u  postan o w ień  tra k ta tu  
w ersa lsk iego  p rzy łączono  do P o lsk i bez p leb iscy tu , to  n ie  s tra c i ł w  ok res ie  d w u ­
dz iesto lec ia  m iędzyw ojennego  bezpośredn ie j łączności z M azuram i zakordonow ym i. 
D ziałdow szczyzna oddzielona ko rd o n em  gran icznym  u trz y m y w a ła  w ów czas żyw e 
k o n tak ty , i to racze j n ie w  sposób o fic ja ln y  p rzy  pom ocy p a szp o rtu  czy p rze p u stk i 
g ran icznej, z re jo n am i M azur, k tó re  pozosta ły  w  ra m ach  p a ń s tw a  niem ieckiego. 
Z w iązk i te  m ia ły  p ow ażny  w p ły w  na  k sz ta łto w a n ie  procesów  in te g rac y jn y ch  na 
te ren ie  D ziałdow szczyzny, n iek iedy  p rzy sp iesza jąc  z ra s ta n ie  tego  reg ionu  z całym  
pań stw em  po lsk im , n iek iedy  u tru d n ia ją c . M iały  też  pow ażny  w p ływ  na rozw ój 
p rocesów  narodow ościow ych  na  M azu rach  w schodn iop rusk ich .

K aro l M ałłek  pochodzi ze s ta re j rodz iny  m azu rsk ie j, k tó ra  ch lu b iła  się sw oim i 
tra d y c ja m i po lsk im i. P o siad a  te m p e ra m en t dz ia łacza społecznego, a  z la t  p ie rw sze j 
w o jn y  św iatow ej i n iem ieck iej rew o lu c ji lis topadow ej zosta ły  m u  sy m p atie  d la  
n iem ieck ich  u g ru p o w ań  rad y k a ln y ch . O soba A u to ra  ja k  i te re n , gdzie k o n cen tro w ała  
się jego dzia łalność, pow odow ały  że w spom nien ia  będące  p rzed m io tem  n in ie jszych  
uw ag  p rzy ję to  z dużym  zain te reso w an iem . P ie rw szy  tom  by ł racze j zapow iedzią  
tre śc i w spom nień , u k azy w a ł p rzede  w szystk im  rodzinne  tra d y c je , a tm o sfe rę , w  j a ­
k ie j w y ra s ta ł K aro l M ałłek . Tom  d rug i, tu ta j  om aw iany , dotyczy o k resu  szcze­
góln ie dużej ak tyw nośc i społecznej A u to ra  — o k re su  m iędzyw ojennego . J e s t  
pośw ięcony okresow i, k ied y  A u to r n ie  ty lk o  zdobył zaw ód  nauczycie lsk i, w y ch o ­
w y w ał m łodzież, założył sw ój dom , a le  p ro w ad z ił rów n ież  ak ty w n ą  dz ia łalność 
narodow ą. J a k o  nauczyciel n ie  o g ran icza ł się je d n a k  ty lk o  do p ra cy  pedagog icznej. 
A k ty w n ie  uczestn iczy ł w  p racach  repo lon izacy jnych , odnosząc w ie le  sukcesów  
w  p rzec iw d z ia łan iu  w pływ om  n ac jo n a lis tó w  n iem ieck ich  n a  pog ran iczu  m a z u r­
sk im . P rzez  cały  okres p ra cy  pedagogicznej z b ie ra ł dośw iadczen ia  d la  dz ia łalności 
n a rodow ej n a  M azurach  po obu s tro n ach  k o rd o n u  gran icznego , uczestn icząc a k ty w ­
n ie  w  p ra cach  różnych  o rg an izac ji społecznych, p rzep ro w ad za jąc  w ie le  rozm ów  
z M azuram i, s tu d iu ją c  dz ie je  i zw yczaje  lu d u  m azursk iego , w y c iąg a jąc  w n iosk i 
nie ty lk o  z po rażek , błędów , a le  i sukcesów  p o lity k i narodow ościow ej polskich  
w ładz  ad m in is tra cy jn y ch . A  o b serw a to rem  był uw ażnym  i w y p ro w a d za ł w ie le  
w n iosków  tra fn y ch . W  la ta ch  trzy d z iesty ch  K aro l M ałłek  z g ru p ą  M azurów  w y c ią ­
g n ą ł z ow ych spostrzeżeń  w n iosk i o rgan izacy jne , dop ro w ad zając  do u tw o rzen ia  
Z w iązku  M azurów , k tó ry  m im o n ie sp rzy ja jąc y ch  w a ru n k ó w  s tw orzonych  m iędzy  
innym i tak że  przez postaw ę  m iejscow ej a d m in is tra c ji,  m ia ł ta k  duże znaczen ie  d la 
p rzec iw d z ia łan ia  w zm agającym  się  w pływ om  niem czyzny. D ziałalność K aro la  
M ałłka  w  ram ach  Z w iązku  M azurów  n ap o ty k a ła  n a  trudnośc i, w y n ik a ją ce  n ie  ty lk o  
z pow odu pow ażnych  w p ływ ów  o rg an izac ji n iem ieck ich , a le  i p o staw y  m iejscow ych  
w ładz polsk ich , k tó re  ta k  często n ie  rozum ia ły  p rzyczyn  szczególnej zaciekłości, z ja k ą  
n iem ieck ie  o rg an izac je  n ac jo n a lis ty czn e  sp rzec iw ia ły  się  w sze lk im  p róbom  d z ia ła l­
ności ru ch u  m azursk iego . W ładze po lsk ie  n ie  ro zu m ia ły  bow iem  specy fik i m ie j-
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scow ej ludności, ani n ie docen iały  roli tych  ziem  d la  całego pog ran icza  północnego 
polsko-n iem ieck iego .

O tych  w szystk ich  sp raw ach  b a rw n ie  i z dużą sw ad ą  pisze K aro l M ałlek. 
P o d a ją c  w y d arzen ia  pozorn ie  m aloznaczące, d robne , codzienne, tra fn ie  c h a ra k te ­
ry z u je  sy tu ac ję  narodow ościow ą M azur dzia łdow sk ich . T reśc ią  w spom nień  są p ro ­
cesy in te g rac y jn e , z ra s ta n ie  D ziałdow szczyzny z innym i z iem iam i po lsk im i, w  k tó ­
ry ch  je d n a k  by ło  w ięcej niepow odzeń n iż sukcesów . O pis codziennego d n ia  ch łop­
skiej rodz iny  m azu rsk ie j, codziennej p racy  nauczycie la  w ie jsk ie j szkoły, re la c je  
z rozm ów  z ludźm i p ro s ty m i, opis w a lk  po litycznych  tak  z n iem ieck im i o rg an iz a ­
c jam i nacjo n alis ty czn y m i, ja k  i m iędzy p a rtia m i po lsk im i, sk ład a ją  się  n a  treść  
k siążk i. P om aga  to  zrozum ieć p rzyczyny  n iepow odzeń w ładz  polsk ich  w  w alce 
o n a rodow ą  przyszłość D ziałdow szczyzny.

W spom nien ia  K a ro la  M alika  u k a zu ją  też, z ja k im  tru d e m  to ro w a ła  sobie  drogę 
p ra w d a  o p o staw ie  n a ro d o w ej M azurów  w  spo łeczeństw ie  po lsk im  i ja k ie  to  m ia ło  
znaczen ie  d la  za in te reso w ań  losam i P o laków , k tó rzy  w  ok res ie  m iędzyw ojennym  
zn ajd o w ali się pod p anow an iem  niem ieck im . Szczególnie in te re su jąc e  są frag m e n ty  
w spom nień  o p rzep row adzone j rozm ow ie p rzez ojca  A u to ra  z B olesław em  L im a­
now skim .

W iele in fo rm ac ji w e w sp om nien iach  K a ro la  M ałłka  dotyczy p o staw y  m łodego 
w ów czas poko len ia  M azurów , tych  d w u d z ies to - trzy d z iesto la tk ó w , k tó rz y  poddan i 
byli szczególnie a k ty w n em u  oddz ia ły w an iu  g e rm an iza to ró w . A u to r u k a zu je , jak  
w ie le  b łędów  w obec tych  ludz i popełn iono  w  p o lityce  w ład z  u rzędow ych , ja k  
n ieufność, n a ra s ta ją c a  n ie  ty lk o  na  g ru n c ie  odrębności obyczajow ych , na lecia ło ści 
n iem ieck ich , ale i odrębności w yznan iow ych , sp rz y ja ła  s ta ra n io m  o rg an izac ji n ie ­
m ieck ich  o zw iększen ie  w śród  n ich  sw oich  w pływ ów . A le A u to r zarazem  u k azu je , 
ja k  w ie le  p rzy  pom ocy n iew ie lk ich  środków  m ożna by ło  osiągnąć d la  P olsk i. 
C zy te ln ik  odczuw a, że A u to r w  tych  w sp om nien iach  n ie  p ow iedział je d n a k  w szy s t­
k iego  o k o n ta k ta ch  M azurów  dz ia łdow skich  z o bszaram i po  d rug ie j s tro n ie  g ran icy .

W w alce  z w p ływ am i n iem czyzny  na  te re n ie  D ziałdow szczyzny p rzy w iązy w an o  
dużą w agę do u trzy m y w an ia  obycza jów  i tra d y c ji po lsk ie j. W e w spom nien iach  
A u to ra  c zy teln ik  zn ajd zie  w ie le  in te re su jąc y c h  in fo rm ac ji na  ten  tem a t, a  także  
in fo rm acji, k tó re  m ów iły  o z d erzan iu  się zw yczajów  m azu rsk ich  ze zw ycza jam i 
p rzyn iesionym i z innych  dzie ln ic  Polsk i.

W szystko  to  s tan o w i je d n ą  w a rs tw ę  w spom nień . A u to r n ie o g ran iczy ł się ty lko  
do tego. U leg a jąc  n iedobrym  tra d y c jo m  p a m ię tn ik a rsk im , s ta r a ł  się p rzy  okazji 
w łasnych  w spom nień  dać w y k ład  h is to rii, h is to r ii  ludności po lsk ie j w  całych  P r u ­
sach  W schodnich , a  n iek iedy  n aw et w  całym  p a ń stw ie  n iem ieck im . N ie p isa ł o tym  
n a  p o d s taw ie  w łasn y ch  w spom nień , a le  w iedzy  zacze rp n ię te j z dz isiejszych  s tu d ió w  
n a d aw a ł n iek iedy  c h a ra k te r  w spom nień , p o p e łn ia jąc  p rz y  tym  n ie s te ty  w ie le  b łędów  
fak to g ra ficzn y ch . In fo rm a c je  te  by ły  ju ż  n ie ra z  p rzy ta czan e  w  l i te ra tu rz e  h is to ry cz ­
nej, a  re la c ja  o tych  w y d a rz en iach  n ie  b y ła  kon ieczna  an i d la  b a rd z ie j w yraz istego  
p rzed staw ien ia  p ro b lem a ty k i, an i n ie  p o s iad a ła  żadnych  w a lo ró w  lite ra ck ich . P rzy  
czy tan iu  w spom nień  w idać  w y raźn ie , że A u to r pisząc te  p a r t ie  n ie p o s iad a ł ta k  
ch a rak te ry s ty c z n e j d la  niego sw obody  re lac jo n o w an ia  w y d arzeń . Szkoda, że b łędy  
fak to g ra ficzn e  z aw a rte  w e w sp o m n ien iach  u trw a lą  s ię  w  pam ięci czy teln ików , 
k tó rz y  ch ę tn ie  do tego  ty p u  l i te ra tu ry  sięga ją . A o to  d la  p rz y k ła d u  ty lk o  k ilk a  
błędów , aby  zw rócić  uw ag ę  na  ich c h a ra k te r . A u to r pisze, że K azim ierz  Ja ro sz y k  
uc iek ł z M azur (s. 215), a  p rzecież  w y je ch a ł d rogą  leg a ln ą , k ied y  po zw o ln ien iu  go. 
przez Z w iązek  P o lak ó w  w  N iem czech, z re d a k c ji „G azety  O lsz ty ń sk ie j” zosta ł bez 
p racy . J a n a  B aczew skiego, k tó ry  by ł posłem  do L a n d ta g u , ty tu łu je  posłem  do R eichs-
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tagu. (s. 216). Józefczaka  m ianow ał k ie ro w n ik iem  IV  D zielnicy Z w iązku  P o laków  
(s. 217), gdy ten  w  ogóle n ie  sp e łn ia ł ta k ie j fu n k c ji. T ak  sam o E dm unda  O sm ań- 
czyka m ian o w ał A u to r re d ak to rem  „D ziennika B erliń sk iego” , a T abern ack ieg o  
„N owin Ś lą sk ich ” (należy p rzypuszczać, że A u to r m ia ł na m yśli „N ow iny C odzien­
n e” w y d aw a n e  w  Opolu). Ż aden  z nich tak ie j fu n k c ji nie spełn ia ł. G u staw a  L eyd in - 
ga — m łodszego m ianow ał A u to r p rezesem  Z jednoczen ia  M azurskiego, a by ł nim  
p rzecież  jego ojciec — G u staw  L eyd ing  starszy .

Po  w spom nien iach  Em ilii S u k e r t o w e j - B i e d r a w i n y ,  k tó re  w  w ię k ­
szości pośw ięcone by ły  tak że  sp raw om  M azur dzia łdow sk ich , u k azu jący m  ich 
p rob lem y  oczym a przybysza  z zew ną trz , o trzy m aliśm y  re lac ję  o tych  sam ych  w spom ­
n ien iach  jednego  z m iejscow ych  przyw ódców  m azursk ich . O bie k s iążk i uzu p ełn ia ją  
się, chociaż różnice  w  in te rp re ta c ji  om aw ianych  w y d a rz eń  są w idoczne. L e k tu ra  
w spom nień  M ałłka  je s t in te re su jąca . P ozw ala  czy teln ikow i n ie ty lko  lep ie j z ro zu ­
m ieć w y d a rzen ia  na  te ren ie  D zialdow szczyzny, lecz ta k że  w  O lsztyńsk iem  po 1945 r. 
o raz  tru d n o śc i w  procesie  in te g ra c ji M azur i W arm ii z re sz tą  ziem  polskich.

W ojciech  W rze s iń sk i


